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Głodni i zziębnięci czekają!
Najwyższy czas rozpoczął akcję pomocy opałowej I żywnościowej

dla bezrobotnych

Nr. 339

Pierwsza serja bonów Inwesty 
eyjnych, wartości 10 mil. zł. zez 
stała wypuszczona 1 grudnia 
Nie ulega wątpliwości, że bony 
Nieu lega wątpliwości, źe bony 
to rynek wewnętrzny wchłonie 
ze względu na dogodności, jakie 
daje ten papier wariościowy oraz 
ze względu na cel, na jaki wpływ 
ze sprzedaży zostanie obrócony,

Wypuszczenie bonów oznacza 
praktycznie, źe rząd przygotowu 
je  się do realizacji swojego pla­
nu inwestycyjnego, który ma o- 
statecznie przełamać bezrobocie 
Ożywić życie gospodarcze kraju. 
Akcja ta, jak już donosiliśmy, 
ma rozpocząć się na wiosnę. Mi­
na! właśnie termin składania pla 
nów do Funduszu Pracy, przez 
poszczególne samorządy oraz in­
stytucje prywatne ł teraz władze 
Funduszu Pracy będą badały i 
Uzgadniały owe plany z punktu 
Celowości i  konieczności oraz 
możliwości finansowych. Tt> 
jtot, jak już wspomnieliśmy, pltin 
na przyszłość, wprawdzie bar­
dzo niedaleką, ale przeto nie­
mniej przyszłość. W tej chwili 
jednak stoją przed nami zagad­
nienia bardzo palące.

Zima już dała znać o sobie. 
Masy bezrobotnych, które znala­
zły zatrudnienia przy robotach 
publicznych, powióciły do domu 
,i nawet już zjadły swoje ewentu 
Ulne skromne oszczędności. Po­
łożenie tych, kfjórzy pracy nie 
mieli, jest jeszcze gorsze. Eks­
misje dopełniły miarę wszelkie­
go zła i tysiące osób znajduje 
się dosłownie bez dachu nad gio 
wą. W tych warunkach skromna 
pomoc społeczna jest niewystar­
czająca. Państwo musi wzorem 
lat ubiegłych przystąpić do zor­
ganizowania natychmiastowej po 
mocy dla tych, którzy pozbawię 
6i są środków do życia. Nawet 
akcja, prowadzona w najskrom- 
nieszych warunkach, może wiele 
zdziałać.

W pierwszym rzędzie należy 
bezrobotnym dostarczyć opalu. 
Skoro się weźmie pod uwagę 
wszystkie możliwości, któremi 
dysponuje rząd, wydostanie od­
powiedniej ilości węgla po ce­
nach eksportowych nie nastręcza 
spacjalnych trudności. Dzięki te­
mu tanim kosztem można zaopa 
trzyć w opał rzeszy bezrobot­
nych. Przypominamy przy tej o- 
kazji, że pomoc opałowa, udzie­
lana w latach poprzednich, była 
uważana przez bezrobotnych za 
największe dobrodziejstwo i zy­
skała sobie powszechne uznanie 
w śżeregach tych wydziedziczo­
nych przez los. Koleje, które tak 
hojnie szafują ulgami przewozo- 
wemi dla przemysłu, zapewnie 
nie odmówią darmowego przewo 
zu węgla ł drzewa, przeznaczo­
nego dla rodziału bezrobotnym.

óbok węgla stoi do dyspozy­
cji drzewo. Państwo posiada la­
sy 1 można stamtąd wziąć drze­
wo ooałowe. Dla gospodarki le­

śnej nie będzie to nawet zbyt
wielki wydatek, o ile odpadną 
koszta przewozowe. Istnieją prże 
cież odpadki z produkcji lasów 
państwowych, które znakomicie 
nadają się dla celów opałowych. 
Wreszcie cena drewna jest bar­
dzo naska, a koszty robocizny w 
tej gałęzi przemysłowej są najniż 
sze! Zkolei należy uwzględnić 
środki żywnościowe. Również w 
tej dziedzinie organa państwo­
we posiadają już kilkuletnie doś­
wiadczenie. W roku bieżącym 
pomoc tę będzie można dzięki 
dalszemu spadkowi cen przepro 
wadzić mniejszym kosztem. Cu­
kier należy wziąć u producentów 
po cenie eksportowej, gdyż kosz 
tern całego społeczeństwa, podo 
bnie jak eksport węgla, wywozi 
się ten produkt po tak niskiej Ce* 
nie zagranicę.

Istnieje dalej ustaw* 0 Spłacie 
zaległości podatkowych w natu* 
raljach to znaczy róźnemi produ 
ktami żywnośclowemi. Jest to

pomyślane, jako ulga dla rolnic­
twa. Otóż jeśli nie można ściąg­
nąć należności podatkowej w go 
tówce, gdyż dany rolnik jej nie 
posiada, to bez niszczenia jego 
i warsztatu pracy, możńa część 
produkcji zająć. Poza tern spła­
ta w naturze nastąpi również do 
browolnie przez szereg rolników 
W tych warunkach zdobycie po­
trzebnych produktów dla doży­
wiania bezrobotnych, nie jest pro 
blemem nierozwiązalnym. Cho­
dzi tylko, by odpowiednie zarzą 
dzenia zóstdły wresżcie wyda­
ne. Akcja pomocy musi się na­
tychmiast rozpocząć! Na samej 
ofiarności społecznej nie można 
budować, musi tó być zorgani­
zowana akcja pod kierownic­
twem czynników państwowych. 
Wówczas dopiero akcja pomocy 
będzie mogła Spełnić swoje za­
danie i spełnić pokładane w niej 
nadzieje.

A więc do dzieła, czas najwyż­
szy!" '

Dane o wyborach do rad gro 
madzkich na terenie 9 woje- 
Województw napływają dotyćh- 
ńich otrzymano dotychczas z 
19.680 rad Na ogólną Ilość 
273.413 mandatów radnych i ty 
luż zastępców z list Nr. 1 prze­
szło 236.010 radnych, co stano­
wi 86,2 proc. z list opozycyj­
nych 37.403 radnych, t. zn. 13,8

proc.
Aczkolwiek dane te nie są jt -  

szcze pełne, gdyż z niektórych 
jewództw napływają dotych­
czas sprawozdania, jednak nie 
zmieniają one zasadniczego sto 
sunku podziału mandatów, ilu­
strującego zwiększenie się wpły 
wów B B W R . a olbrzymi spadek 
wpływów opozycji.

B t w i e s z  s i e  w t e E e ,
g d y ż  o  1 0 0  n a j c i e k a w s z y c h  w y d a r z e n i a c h  k o m i c z n y c h  
I t r a g i c z n y c h  z  o s t a t n i c h  l a t  w  W a r s z a w i e ,  c z y t a j ą c  

w i e l k ą  s e r j ę  n a s z y c h  r e p o r t a ż y  p .  t .
„C o sią d zie je  w  te j W a rs za w ie !"

Prace nad przygotowaniem 
rozporządzeń wykonawczych u- 
stalająćych ostateczne źasady za 
szeregowania urzędników pań­
stwowych z dniem 1 lutego 1934 
r. do nowych 12 grup uposażenie 
wych, trwają w całej pełni.

Dom runą! w Neapolu
grzebiąc w gruzach kilkunastu mieszkańców

mieszkańców.
Pomimo natychmiastowe] po­

mocy udzielonej przez straż og­
niową pod gruzami zawalonego 
domu znajdują się jeszcze dwa

NEAPOL. (PAT.) Na skutek 
obsunięcia się wzgórza wpobli- 
żu nowego tunelu, łączącego 
dwie dzielnice miasta, zawaliło 
się skrzydło domu mieszkalnego, 
grzebiąc w gruzach kilkunastu trupy, podczas gdy 6  osób cięż­

ko ranvych przewieziono do szpl 
tala. Kilka innych ofiar zawale­
nia uległo lekikm obrażeniom cia 
la; opatrzono ich na miejscu 
Przyczyną obsunięcia były ostai 
tnie ulewy.

Furmanka chłopska pod pociągiem
Jedna osoba z a b ita , c z te r y  c ię żk o  ra n n e

śniaków jechało do Wilna, naje­
chał pociąg osobowy. Koń spło­
szony poniósł wóz wpróst na ło 
komotywę. Czworo wieśniaków 
i wieśniaczek, wyskakując z wo-

wczorajszym na 
Lida —  Wilno

W dniu 
kolejowej
miejscowości Bastuny 
się straszny wypadek.

Na furmankę, którą kilku wie-

linji 
kolo 

wydarzył

zu, doznało ciężkich obrażeń. 
Wieśniak Dzidowicz dostał się 
wraz z wozem i koniem pod po­
ciąg 1 zginął na miejscu. Rannych 
przewieziono do szpitala.

Obfitość wódki płynie do Ameryki
na święta Bożego Narodzenia

LONDYN. (PAT.) Z Glasgow lat zamknięte, około połowy o -lw  nadziei na rynki ameryKań-
. . . . . » * • ) > » « £  nią# K a I ł  óur-i olriaw Szkocji wypława dziś pier­

wszy statek towarowy od czasu 
zniesienia prohibicji, wiozący do 
St. Zjednoczonych szkockie whi­
sky (wódkę). Statek ten „Came- 
ronia“ zawiera 30.000 skrzyń 
whisky, zawierających 370.000 
litrów. Ładunek ten przcźnaczo» 
ny jest specjalnie na święta Bo­
żego Narodzenia.

Szkocja liczy, fe t kontyngen­
tu 20 niiljonńw HtfóW trunków 
alkoholowych, dopuszczonych 
do St. Zjednoczonych w ciągu 
grudnia i stycznia, znaczna 
Część przypadnie na Szkocję, wy 
rabiającą najpopularniejszą w A- 
meryce whisky. Z 78 deśtylartti 
szkockich, które z racji kryzysu 
zostały w ciągu ostatnich 2-ch

becnie wznowiło swą produkcję1 skie.

Ponieważ każdy z poszczegól­
nych resortów aparatu państwo­
wego przedstawił projekt, grubo 
przekraczający możliwości bu­
dżetu, trzeba było zwięzić ramy 
projektowanego zagregow ania, 
o którym pisaliśmy uprzednio.

Nowe zasady polegają na tem, 
źe tylko pierwsze cziery grupy, a 
więc premjer, ministrowie, wice­
ministrowie oraz dyrektorzy de­
partamentów zaliczeni zostali do 
czterch nowych grup. Natomiast 
od 5 stopnia począwszy mecha­
nizm zaszeregowania przedsta­
wia się, jak następuje: obecnie 
pobierane uposażenie porównuje 
się z uposażeniem poszczegól­
nych grup; o ile ewentualny zysk 
nie przekracza 7 procent, daje 
się grupę wyższą, w przeciwnym 
razie niższą.

W praktyce radca pobierający 
dziś 616 zł„ 79 gr. zaliczony zo­
stanie do gruy 6 (450 zł. plus do 
datek stołeczny w W -w ie). W  ten 
sposób ostatecznych zasad ocze 
kują z niepokojem wszyscy urzęd 
nicy od 5 do 16 st. włącznie.

S e |m  z b i e r z e  s i ę  7  b .  m .
Pierw sze plenarne posiedzenie po 

odroczeniu sesji odbedzle sie 7 b. tn. 
Porządek dzienny obclmnje pierwsze 
czytanie szeregu drobnych projektów  
nstaw.

Na posiedzenia tym marszałek Śwt 
talskl zawiadomi Izbc o utracla man 
datów posłów skazanych w procesie
brzeskim.

Nocy wczorajszej cały  teren 
szpitala na Czystem otoczony 
został policją w liczbie około 
150 ludzi. Głównie chodziło o bu 
dynkl, w których zamieszkuje 
służba szpitalna. Dokonano kil­
kadziesiąt rewiżyj farówno w 
mieszkaniach służby ha terenie 
szpitala, jak również i w miesz 
kaniach prywatnych na mieście. 
Rewizja dała wyniki dodatnie.

Znaleziono znaczną ilość dru 
ków o treści wywrotowej. Are­
sztowano 56 osób, w tej liczbie 
8 tokarzy, reszta stanowi służ­

bę niższą. Zjawienie się policji 
na terenie bundynków szpital­
nych wywołało wielki popłoch. 
W  salach szpitalnych, gdzie le­
żą chorzy rewizji nie dokonywa 
no.

Likwidacja akcji wywrotow­
ców, przeprowadzona przez po 
licję polityczną na terenie szpi 
tala na Czystem była wynikiem 
dłuższych obserwacyj działal­
ności kół radykalnych wśród 
służby szpitalnej.

W  Jednym w y p a d k u  rewizji 
wobec m istyfikacji choroby za­

wezwano do pracownicy szpi ta 
la lekarza powiatowego dla 
stwierdzenia, czy rzeczywiś­
cie wskutek choroby nłe może 
być Zabrana ao aresztu.

P raca na terenie szpitala ży­
dowskiego nie uległa przerwie, 
kuchnie i laboratoria funkcjom! 
ją zupełnie normalnie

Na poniedziałkowem posiedze 
niu magistratu, sprawa rewizji 
w szpitalu żydowskim ma być 
omówiona, przyczcm wysunięte 
będą wnioski, dotyczące składu 
personalnego slużny szpitalnej.

P I P A  D A U I A H A

Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć kobiety.
od zarania życia do k rat więziennych,

do nabycia w e  wszystkich kioskach
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Krwawa bitwa w „Polusie
przed sądem społecznym

t 9

W  schronisku stołecznem dla
bezdomnych, w Ł zw. „Polu- 
rie“ , gdzie mieszka mrowie lur 
dzi najbiedniejszych, trafiają 
sie osoby o różnych tempera­
mentach.

Wspólne, co wszystkich łą­
czy. — to nędza. Dzieli zaś, ro­
dzaj charakteru, złośliwość u-

sposobienia, złe nałogi i zbyt 
częste zatargi z kodeksem kar 
nym, na róznem t'e, poczynając 
od awantur pijackich, a koń 
cząc na kradzieżach.

Bójki lokatorow „Polusa“ 
zdarzają się dość często, a raz 
rozpoczęte trwają w nieskończo

I C O  n a j c i e k a w s z y c h  w y d a r z e ń  t r a g i c z n y c h
i k o m i c z n y c h  z  o s t a t n i c h  lat w  W a r s z a w i e

II. W  GABINECIE DYREKTORA oą zapłacić za nadużywanie ży 
Znacie wszyscy tę wielką fa- cia. A tu fundusze się wyezerpa

brykę na Czerniakowskiej. Pra 
cuje w niej kilka setek robotni­
ków. Biura mieszczą sie w śród 
mieściu. w wielkim. k.lkupoko- 
jowym lokalu.

W  jednym pokoju pracowało 
sześć biuralistek. Panował tam 
zawsze względny spokój, o ile 
nie liczyć monotonnego stuku 
maszyn do pisania i szelestu 
kartek.

Pewnego dnia otworzyły się 
drzwi i na progu stanął wuźny:

—  Pan dyrektor prosi do sie­
bie pannę Jadwigę.

W  rogu, z za stolika wstała 
ładna, sympatyczna dziewczy­
na. Zauważyła współczujące 
oczy koleżanek i nagle zrozu­
miała: dziś przyszła na nią k o ­
le j...

Chwile stała niezdecydowa­
na, poczem, blada, sztywnym, 
automatycznym krokiem poszła 
do drzwi. Trzęsące się wargi 
szeptały jakieś słowa. Może pa- 
cie-z.

W ięc dziś przyszła na nią ko 
lej... S łyszała opowiadania ko­
leżanek, wiedziała, co ją  czeka...

Ja x  we śnie minęła kilka ko­
rytarzy, zapukała do drzwi ga­
binetu. Ze środka nikt nie od­
powiadał. Albo też nte było nic 
słychać, gdyż drzwi byty obi­
te grubym materacem, tłumią­
cym dźwięki. Nacisnęła klamkę 
l weszła.

W szystko się zg ad zało  z Opi 
sami koleżanek: nieduży pokói, 
pośrodku biurko, przed którem 
iStał, rozstawiwszy szeroko no­
gi, niski, tęgi mężczyzna o bez 
względnych, brutalnych rysach. 
Z boku szeroka otomana.

W szystkie urzędniczki znały 
dyrektora W ygańskiego i tę 
kanapę. Każda z nich była w 
tym pokoju ofiarą tego człowie 
ka. Niektóre opierały się. W cia 
jgu miesiąca musiały opuścić po 
|sadę. Szefowie mieli do Wygań 
skiego wielkie zaufanie.

Jadwiga była na posadzie od 
tygodnia. Słyszała od koleża­
nek. co  grozi „nnwcj“ ze stro­
ny dyrektora. Teraz miało sie 
to siać. Co D oczac? Odtrącić 
donżuana? U ciec? Zagrozić 
skandalem? Zgóry wiedziała, 
że wtedy musi sie pożegnać z 
pracą. A bde sie namęczyła, za 
nim wreszcie znalazła to zaję­
cie!... Gdzie wyszukać inne? 
Takie ciężkie czasy ; w dodat­
ku wszystkie oszczędności sie 
wyczerpały...

Mężczyzna wskazał je j kana­
pę. Machinalnie usiadła. W y- 
gański dyszał ciężko, chrapli­
wie. Powoli zbliżał się do niej. 
Zamknęła oczy. Nagle usłysza­
ła huk: W ygański leżał rneorzy 
tomny na podłodze, zwalony
nagłym atakiem apopleksji..,*

Wygański leżał już pięć mie­
sięcy sparaliżowany. Doktór o- 
rzekł, że prawdopodobnie nie 
wróci J u ż  do sił. Ciężką choro-

ły. niedługo można sie było spo* 
dziewać wszystkiego najgorsze 
go...

Mimo protestów W ygańskie­
go, żona jego udała się do jego 
byłych szefów  z prośbą o p ra­
cę  dla siebie. Dano iei posauę 
kasjerki i tego dnia w yszła  do 
pracy, żegnana SDOirzemanlż 
meźa.

Wygański wiedział, choć nie 
mówił żonie, czego ma sie oba­
wiać: przecież to on uał najle p­
szy przykład swoim następ­
com. Kto teraz jest dyrekio* 
rem? Pewno Urzeliński, którs 
mu zawsze zazdrościł stanowi­
ska. Nietyiko stanowiska, aie i 
władzy. U, ten Urzeliński! To 
znany rozpustnik, jeszcze ban • 
dziej wyuzdany, niż on —  Wy 
gański. Po nim nie można śi, 
było spodziewać niczego upnre 
go. I w ten sposób jego — W y. 
gariskiego żona, wy.uana będzie 
w łapy Urźelińskiego!...

Wygański czuł w swej bezsił 
uości, rozpaczy i gniewie, że 
jest w tern palec jakiejś wyż­
szej sprawiedliwości, kara' za 
tyioletnie hańtienie podwład­
nych, ale nie chciał sie z tern 
zdradzić. Zawsze był dla żony 
surowy i. nie dbał ó nią — teraz 
jednak poczuł, jais szalenie ją  
kocha, teraz właśnie, gdy wie­
dział, co je j grozi. Ach, ten 
Urzeliński!...

— Dzień dobry, mój drogi — 
Zabrzmiał nad nim głps żony 
—  Jak  się czujesz? Nie nudzi­
łeś sie przez czas mojej nieobec 
ności?

O, nie. nie nudził się! Przez 
cały czas torturowała go upar­
ta myśl. Wyobra/ał sonie, jak 
vvoźny wzywa jego żonę do ga­
binetu dyrektora, a tam już cze 
ka Grzeiiński i kanapa..! Drę­
czył się, wyobrażając sobie o- 
hydną scenę. Ileż to razy .on 
sam !.,. Przeklęty Grzeiiński!

patrzył na żone, chcąc znar 
leźć dowody swei hańby —  czv 
ona jest zdenerwowana, cźy 
suknia nie jest zmiętą, c?,v w 
oczach niema śladów iez, czy ! 
nie czuć od niej zapachu obcego 
mężczyzny —  Grzelińskwgo?... i 
A on jest bezsilny, skazany bez I 
apelacji!... |

—  A wiesz, meżusiu —  mówi | 
ła, nie widząc jego niepokoju , 
bardzo miło się tam pracuje. Ko < 
leżanki były dla mnie bardzo u- ( 
przejme, potem dyrektor mnie i 
wezwał do swego gabinetu, pro 
sił, żebym usiadła na kanaoie... 
Bart izio miły, nazywa się Cirze- 
liński, znasz go chyba? W y p y ­
tywał się o twoje zdrowie. Za­
pewnił, że dyrekcja ma zamiar 
mi dać podwyżkę i że o tobie 
nie zapomną. Naprawdę, bardzo 
sympatyczna posada... Ale, co 
to. ty plączesz?.,-.

ność, oź do smutnych rezulta­
tów,

Najbardziej znane jest tam 
nazwisko Sergielewicza, uwa­
żanego powszechnie za niebez­
piecznego człowieka. Patronuje 
on iróżnym awanturom. Pobili 
sie na<przykiad, kiedyś dwaj 
mieszkańcy „Polusa“, później 
nawymyślano na tern tle czy­
je jś  teściowej i obito przez po­
myłkę niewłaściwiego sprawcę. 
Należało się jednemu z braci 
D/bickich, a tymczasem potur 
powano kogo innego. To też 
przeproszono go najuroczyściej 
i zapowiedziano, że teraz nale­
ży się Dybickim „podwójne 
manto**, raz za porozstawianie 
no kątach zacnej tarr.il ji neścio 
wej!‘ a —  drugie za lanie, któ­
re niewinnie oberwał kto inny.

Na czele wyprawy stanął

SergieJewicz f braefa SęTćowie. 
Na wieść o tern, bracia Dvbic- 
cy zatrąbili po swych zwolen- 
nikóv' i uzbroiwszy się, w co 
kto mógł, postanowili bronić do 
stępu na trzecie piętro. Pozycje 
walczących były nierówne: a- 
takujący szli po schodach zdo- 
łu, a obrona waliła ich no łbach 
zgóry. ! nietylko po łbach, bo 
dostawało się i po plecach, rę­
kach, nogach, a nawet komuś 
rozcięto siekiera pośladek. Re­
zultat tego krwawego starcia 
—  1 trup,

Do odpowiedzialności pocią­
gnięto tylko tvch. co sie bronili, 
a więc orzedewszystkiem bra­
ci Dybickich. Strona przeciw­
na wystąpiła w bezpieczniej!- 
szej roli świadków krwawej bój 
ki. w której była napastnika­
mi.

Po m anew rach
P r z e ż y c i e  s t a r s z e g o  strzeka

S. F.) P. W ładysław Stępień, I zu? Wiecie czem to pachnie?., 
starszy strzelec (t. zw. „ fra j-j W ojsko, to wojsko! Czem byli- 
terJ‘) rezerwy, wrócił w połowie ście w cywilu? 
września z manewrów i wstaoif | —  Co znaczy, czem byłem w
do restauracji przy ul Dzikiej, I cywilu? Sie urodziłem w cvwi-

m

Wesoły Kącik i
AMBICJA.

żeby oblać swój powrót do cy­
wila. /• .

,,Siedząc samotnie p/zy stoli­
ku, przetrawiał w myślach orze 
żytc ńa manewrach chwile. Na 
'arcia/marsze, pościgi, musztrę. 
Jeszcze w uszach dźwięczał mu 
o sin  głos kaprala:

— K ryj się! Padnij! P o­
wstań! Baczność! Spocznij!

P , Siepień tak się pogrążył w 
rozmyślaniach, że gdy butelka 
z wódka się opróżniła, zarom- 
niełggdzie sie znajduie 1 zd?wa 
ło mu się, że jest znów w izbie 
koszarowej.

—  Hallo W y ! —  wrzasnął na 
krzątającego się po opustosza­
łej, restauracu gospodarza, p 
J ąftkla Cwajbaumm Zameldo­
w ać s ;e tu u mnie!

—  Zameldować? —  zdziwił 
sie 'Jankiel. —  Czy pan jest 
rzedea^domu. żebvm sie u pana 
meldował? Zresztą ja  już je ­
stem zameldowany od 12 lat w 
tern s^mem miejscu.

Nie gadać! W tył zwrot! 
—  komenderował p. Steoień.

.— Zwrot? U rmiie żadnych 
zwrotów niema. Jak  pan obsta- 
Jowal kotlet, to pan możesz go 
zjeść, czy n;e zjeść, ja  zwrotu 
nie przyjmuję.

—  Padnij!
... —  Zwariowałeś pan? Że pa 

nu coś-lipazo na mózg. to ja 
mam ma dać?

—  Cooo? —  poderwał się 
pan S'. —  Niewykonanie *vzka-

lu. i sie w r o b i łe m  W cywilu i 
nieboszczykiem beće w cywilu. 
J a  nwdy nie bv!em w wojsku!

—  M ilczeć! T rzy  dni aresztu! 
J a  wcm pokaże, co to jest w oj­
sko! Marsz do paki!

—  Do iakiej paki. co za paki. 
ja  mam w pace węgiel! Panu 
sie trochę wódka rzuciła na 
mózg! P łać-no  pan rachunek, 
bo sie boje. że nana będę musiał 
zaraz wyrzucać.

—  Cooo^ P ła c ić ? !  Od prze­
łożonego pieniędzy sie wam za 
chciewa? Ja  was nauczę porząd 
ku! Areszhije was!

I p. Stenień na gwałt chciał 
wyprowadzić p. Jankla z jego 
własnej restauracji. P . Jankiel 
się jednak nie dał, wprost prze- 
eiwme zatrzymał r - n a  S . 1 we- 
zwoł polięianta, który stwier­
d z i  że p. S . me ma ani grosza.

Posiedzi za szalbierstwo ty­
dzień w areszcie.

C ir y ^ -c ^

„Wesołe Wi demoftf
Cena 10 groszy

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Ju t r o  0 * > 0 p »
O s tr o ż n ie  z e  ś w ia d e c tw a m i!

NA Ś W I Ę T A  — B E 2  P Ł A T N I E ! ! !
U w zględniajac zbliżające się św ięta firma przeznaczyła 
bezpłatne podarunki: 1 futro damskie, fokowe, 1 futro mę­
skie z karakułow ym  kołnierzem, 3 re sztk i kam garnowe na 
ubrania, 5 w yżym aczek dc bielizny, 2 radioaparaty 3 lam­
powe i inne w artościow e przedmioty, dla tych P .T . Klien­
tów, którzy zamówią u nas jeden z niżej wymienionych 
kompletów.

C E N Y  D O T Ą D  N I E B Y W A Ł E  
4? mtr. niekrochmałonego towaru tylko za zł. 19 gr. a m ianow icie: 
l m ir. najnow szego m ateriału na suknię elegantką t. zw. „rogożka", 6 mtr. 
zeft;:u w  różnokolorowe, modne prążKi na koszule męskie, dzienne, suknie 
i bluzki, .8 mtr. flaneli bieliźnianej, m iękkiej i puszystej w różnokolorowe 
prążki lub czysio  białej na bielizną ciepłą, 6 mtr. płótna krem owego na 
pościel, bieliznę i prześcieradła, 8 mtr. firanki kanw ow ej do 4-cti okien 
w najładniejsze desenie żakardow e i 10 mtr. płótna ręcznikow ego, żakardo- 
wego-deseó kostek. Całe 42 mtr. *owaru praw ie darmo, bo za zł. 19 gr. 82.

D O L A R  S P A D Ł - T O W A R  S 1 A IW A ,u 
O D  S T Ó P  D O  O Ł Ó W  T Y L K O  Z A zł. 13 gr. 85.

.1 m ianow icie: 3 mtr. menerjatu na męskie ubranie luo palto damskie peł­
nej ppdw. szer. 140 cm. (deseń bielskich kam garnów ), 4 mtr. m aterjaiu  na 
suknie damską, 1 koszula męska, lub I koszula damska z kolorow ego rnada- 
poiumu. stro jn ie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych, 1. i p. reform na gumie, 
1 p. skarpetek zimowych 1. 1 p. pończoch jedw abnych, 1 p. rękawdezek cie- 
ntych. podw oju ; ch, 1 szal czys o wełniany i 2 chusteczki do nosa. W szy st­
ko razem tylko za zł. 13 gr. — w ysyłam y za zaliczeniem  pocztow em 
po otrzym aniu listow nego zamówienia P łaci się przy odbiorze tow aru na 
poczcie. Bpz ryzyka: O ile towar nie podoba się, przyjm ujem y takow y 
zpowrcU -n-. a pe-madze tu: iw hnraSt zw racam y. Zamówienia adresow ać: 

Firm a „ P O I  S K 4 P O M O C "  Łódź, skrz. p o c z t  549.

U W A O W ykorzysta jcie  św iąteczną okazje, zam ów cie tow ar, a do 
każdej paczki dołączym y zupełnie bezpłatnie w artościow ą prem ią

Stałem  przy bufecie barowyir 
nau porcją bigosu i zastanawia­
łem się, co ona zawiera, kiedy 
stojący obok mnie, pcdchmielo 
ny nieco jegomość zapropono­
wał mi, wskazując kieliszek.

—  Może się pan napijesz? Ja  
staw,-am.

— Dziękuję —  mruknąłem 
gniewnie. — Jak  m: się zechce 
pić, sum sobie postawię.

—  Ambitny z pana facet — 
stwierdził z uznaniem gościnny 
jegomość. — Ale muszę panu po 
wiedzieć, że niedobrze być am ­
bitnym. Miałem jednego kolegę. 
Ambitna bestja, jeszcze gorzej 
od pana, Zeby nie wiem co, me 
pozwolił, żeby za mego kto inny 
płacił.

Zaprosił raz kolegę na pijań­
stwo. Napili się zdrowo, a jak 
przyszło do rachunku, patrzy 
mój przyjaciel — nie ma gro­
sza. Kolega chce za niego zapła 
cić. ale on nie pozwala.

—  Nie! —  powiada. —  T y  za 
mnie nie będziesz płacił! Ja  pro 
siłem! A że pieniędzy nie mam, 
to za siebie i za ciebie te kolację 
odsiedzę.

Gospodarz zły. że facet, ra­
chunku nie płaci i drugiemu nie 
daje, trzasnął go w pysk i chciał 
policjanta wołać. Ale d-mgi ko 
lega nie pozwolił i wszystko za 
płacił.

Mój przyjaciel przyszedł do 
mnie zgnębiony 1 opowiada, co 
i jak było.

— Co teraz tamten o mnie po 
myśli? Źe pętak jestem, łachu­
dra! Ja  prosiłem, a on płacił! 
Nie, Wacuś, ja  tej hańby nie 
przeżyję!

I zaczął płakać jak dziecka
—  W acuś! — prosi mnie. 

Zrób przyjacielska przysługę. 
Otwórz okno. ja  się położę na 
parapecie, a ty mnie zepchniesz 
z trzeciego piętra na dół. Bo ją 
z taką hańbą, że ktoś za mnie 
płacił, dłużej żyć nie chce.

Tak mnie długo prosił, że nie 
mogłem mu tej przysługi odmó 
wić. Ułożył sic wiec wygodnie 
na oknie, nogami do ulicy, że­
by swojej śmierci nie widzieć, a 
ja go za głowę zepchnąłem..

Mój rozmówca przerwał n? 
chwile, wypił kieliszek wódk* -i 
mówił dalej.

— W ięc, jak pan słyszał, ze­
pchnąłem go < niech się pan 
nie bo’'. Nic sobie chłop nie zdo­
bił Bo, uważasz pan. mocno bvf 
wstawiony i zaoomniał. ź<-- ja  
mieszkam na W olskiej na bar­
dzo niskim parterze, a nie. jak 
dawniej, na Górczewsktej- na 
trzecierrypiętrze. Bc się właśnie 
tniesiąc przedtem przeorów-edzi 
łem, a jemu sie zdawało, że jest 
u mnie na starem mieszkaniu. 
Nic mu sio wiec nie stało, bo so 
bie tylko us;adł na chodniku, ale 
sam pan widzisz, że niedobrze 
być ambitnym,

łia p o t im  S ą d **

/
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Widziałam, Jak umieram moja matka, patrzyłam 
Jak ciężko chorował ojciec. Płakałam, prawda, ale wi­
docznie za głupia jeszcze byłam, ieby zrozumieć, co 
znaczy utracić kochaną osobę... Po śmierci matki, do­
piero po pogrzebie poczułam jej brak.

Matka umarła zresztą, jak ptaszyna... Zasnęła ci­
chutko i nie obudziła się więcej. Przy samej śmierci oj­
ca nie byłam: ludzie mnie nie puścili, bo bardzo krzy­
czałam.

Wtedy, kłedy ujrzałam. Jak oczy Jerzego stanęły 
kołem, jak oddech świszczący wydobywa mu się z pier­
si, ogarnęła mnie rozpacz tak straszna, jak nigdy!... 
Myślałam, że oszaleję. Cnciaiam go wydrzeć śmierci! 
Plotłam coś, bo ktoś złapał mnie wpół i wołał do mnie:

—  Co pani wygaduje? Niechże się pani uspokoi!.. 
To kryzys tylko... Może uda się go uratować!..

Siłą wyprowadzili mnie i panią Skomorowską 
z pokoju. Wyrwałam sic. wołałam:

—  Puśćcie mnie! Puśćcie! Ja chcę umrzeć i  nim 
razem! Pozwólcie mł słę zabić!...

Widocznie straciłam przytomność, bo potem nie 
pamiętam, co słę stało.

Otworzvłaru oczy w jakimś pokoiku szpitalnym. 
Koło innie siedziała panł Skomorowską

—  Lepiej ci? —  nachyliła się nade mna. —  Lepiej?
—  Czy ferzy?... —  bałam się dopowiedzieć.
—  Uspokój się!... Żvje!...
Zerwałam się na równe nogi.
•— Pani nie kłamie?
—  W tein bym cię okłamywała? —  powiedziała

C wyrzutem.
Zaczęłam ja całować, lak szalona.
—  Naprawdę żyje?... Dędzie żył? Tak powłcdzła! 

doktór?
— Lekarz powiedział, że ferrv fest bardzo wyczer­

pany. trzeba bardzo go pilnować, ale pewnie będzie żył!
Wprost nie wierzyłam własnym uszom.
A jednak Róg się zlitował!
Aż się wierzyć nie chce, że futro nofade * panią 

Skomorowską po Jerzego do szpitala, bo już go wy­
piszą I

Doczekać słę tego jutrzeiszetro dnia nie moge. 
Chyba z radości, że od jutra już bedę zawsze z lerzym.

Tego samego wieczoru, kiedy przyjechałam do 
Warszawy, widziałyśmy jeszcze raz Jerzego. Doktór 
pozwolił nam wejść cichutko na palcach do pokoju.

Jerzy leżał z zamkniętmł oczami, ale oddychał już 
równiej, i spokojniej. Chciałam go chociaż w rękę po­
całować, ale doktór nie pozwolił.

Wyszlyśmy obie ze szpitala, nic do siebie nie mó­
wiąc.

O czem miałam zresztą rozmawiać z pani? Skomo­
rowską?

Stanęłyśmy na rogu Żelaznej I Alei Jerozolim­
skiej.

—  Dokąd, dziecko, chcesz Iść? —  zapytała mnie
pan! Skomorowską.

—  Zatrzymałam się w hotełu na Chmielnej. Bar­
dzo już jestem nispokojna o Lusinka. Zostawiłam go 
z dziewczyną.

—  Pojadę z tobą.
Zdziwiłam się.
Wsiadłyśmy do taksówki. Kiedyśmy Ofzyjechały, 

pani Skomorowską kazała szoferowi zaczekać.
Idąc po schodach, odezwała się do mnie:
—  Zabierzemy twego synka I pojedzłenty na $ta- 

szyca.
Aż słę zatrzvtnałam że zdumienia. Zdawało ml słę, 

że się przesłyszałam.
—  Dokąd, proszę panł?
—  Do mnie, do naszego domu —  powtórzyła z uś­

miechem. Nachyliła się i pocałowała mnie w twarz: — 
Przecież juźeśmy się pogodziły! Nie masz do mnie 
żalu?

Patrzyłam na nią zdumiona. Wydawało mł słę. że 
Śnię! Jaśnie pani Skomorowską zaprasza mnie do sie­
bie! Czy chce mi służbę dać u siebie? Czy uważa mnie 
za gościa?

—  Cóż tak patrzysz, Toht? Nłe słyszysz, co mó­
wię? Przecież nie można, byś się męczyia w jakimś 
okroonym hotelu... Jakże tu brudno!.. Jesteś moim goś­
ciem'...

Stałam ciągłe, nie mszalne słę t miejsca.
—  No, chodź prędzej! Chcę jut jak najprędzej zo­

baczyć tego małego.
Pocałowała mnie jeszcze raz. Roznłakałam słę.
—  Czego płaczesz? Czego? *— Przycisnęła mnie 

do piersi. —  To przecież ia powinnam płakać... z rado­
ści, że Jerzy żyje, że... zobaczę swego.. wnuka.

Zastałyśmy Łosinka już śpiącego. Nawet go ta 
dziewczyna nie rozebrała!

Panł Skomorowską stanęła nad nim ł przyglądała 
mu się długo.

Ach, Jakiż on podobny do Jerzego! —  wyszep­
tała. —  Ubierz go prędko. Jcdziemy stąd. Jestem już 
bardzo zmęczona.

Jakże mi dziwno było wchodzić przez furtkę do 
pałacyku, pod rękę z panią Skomorowską! Dozorca 
przyglądał nam się z rozoziawionemi ustami. Przecież 
wiedział, kim ja jestem.

Służby już nie było tvłe, co dawniej, łedna tylko 
służąca J kucharka. Przybiegły obie, dopytując się 
o zdrowie pana Jerzego. Panny Lary nie było.

Cóprawda dzwoniła do szpitala, ale chvba mogła­
by więcej interesować się życiem swego bratał

Pani kazała nam podać kolację I przy herbade za­
częła się dopytywać, co się ze mną działo. Dawniej to- 
hym pewnie wszystko wypaplała. Jak bvło naprawdę, 
ale teraz życie nauczyło mnie rozumu' Nauczyłam się 
nawet kłamać i wcale się nie czerwienię. Powiedziałam, 
że miałam miejsce do dziecka i koniec.

—  A czy to prawda, fe ten pan R., znajomy moje­
go męża. chciał się z tobą żenić?

—  Tak, prawda.
—  A czy ty wiesz, że to jeden z najbogatszych lu­

dzi w Polsce?
—  Wiem, że jest bardzo bogaty, ale cóż mnie po 

;egc bogactwach?
Pani Skomorowską nie odezwała się na to nic, we­

stchnęła tylko.
Dopiero po paru dniach zrozumiałam to westchnie­

nie: Westchnęła do tych wielkich pieniędzy, których 
takim bogaczom, Jak państwo Skoinorowscy, zaczęło 
brakować! •••

Nie przelewa się tu teraz, nie!
Siedziałam przy pani Skomorowskiej I korciło 

mnie spytać, czy jest w Waiszawie pan Skomorowski.
Balatn go sięl Bałam się, że jak mnie zobaczy, to 

znów mi wyrządzi jaką krzywdę. Al się wstrząsałam 
na myśl, żc za chwilę może stanie na progu taki wypro­
stowany, podparty na lasce, z zadartą dumnie głową, 
spojrzy na mnie, jak bazyliszek, i każe mi iść precz, 
albo znów co takiego wymyśli, że chyba z życiem nie

D .C .H .
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W  c z t e r y  o c z y
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P. Stefa
pisze nam:
„Mając lat f 9, wyszłam zamaż. 

Nie i  nutosci, lecz z posłuszeń­
stwa dla rodziców. Kochałam ich 
bardzo, więc me Chcąc ich mart­
wić, zgodziłam się wtjść za w»ka 
zanego mi pi zez mch chłopca, bę 
dącego jeszcze pizcd wojskiem. 
Jako prawdziwa chrześcijanka i 
dobra córka, szczerze zamierza 
łam być doprawdy dobrą żoną i 
wzorową przyjaciółką dla mego 
męża, słowem dotrzymać przyślę 
gi ślubnej nictyłko słowem, ale i 
Czynem. Bóg mi świadkiem, że 
miałam jak najlepsze chęci, ale 
jest się tylko słabym ezłówie 
kiem.. I oto co się stało.

Miesiąc po Ślubie mąż mój do­
stał wezwanie do wojska. Stał w 
Warszawie na Pradze przy ul. II 
Listopada. Jest to, coprawda, od 
naszej ulicy bardzo daleko, ale 
prosił, żebym do niego się zgła­
szała, chociażby raz na dwa ty­
godnie. Gdy jeździłam po rS2 dru 
gi, spotkałam kogoś takiego, że... 
no doprawdy nie wiem, co się sta 
ło... oczarował mnie czy co? Ale 
nawet z miejsca ruszyć się nie 
mogłam,. Rozmawiałam z ftim dłu 
go, bardzo długo... chciałam śłę 
nawet opierać... ale t© alę o k a ja - 
ła prawdziwa widka miłość, pief 
wsza miłość, która sw ym  zwycię­
skim atakiem pokonała mnie ca­
łą, więc już sie dłużcl Ale opie­
rałam*.

Od owej chwiii miałam już do 
męża rozmaite pretensje, szuka­
łam tylko sposobności do pognie 
wania się, aż ją wreszcie znalaz­
łam i zostałam kochanką mego 
Kaiola. On niuie też pokocha). 
Czułam to wyraźnie wtedy i czu 
ję dziś jeszcze. Mogę powiedzieć 
z czystein sercem, że ten czło­
wiek zastąpi! mi całą rodzinę i 
uczynił ze mnie prawdziwą kobie 
tę i prawdziwą przyjaciółkę dla 
siebie. Ani tego porównać do te­
go, co było przedtem.

Stało się to tak nagle, że na­
wet teraz jeszcze sobie nie mo­
gę uprzytomnić, wiem tylko, że 
od pierwszej chwili opanował mo 
je serce, od pierwszego wejrze­
nia pokochałam gó Ogromną mi­
łością, tak silną, że cóż ja, bied­
na dziewczyna, mogłam pora­
dzić, kiedy podobno najwięksi 
mocarze miłości nie zwalczą? A- 
le widocznie nie byłam warta tej 
miłości łub jej godna, bo szczę­
ście Woje długo nie trwało, zaled 
wie dwa i pół roku. Dziś prysło, 
zmieniając rrojc marzenia w sen. 
Co się stało? A to, że mój naj­
droższy ncgnlewał się na mnie. 
Za co? Żato, że poszłam w nie­
dzielę sama do kina.

Już od paru tygodni pobił fni 
rozmaite wymówki. Jakie, nie na 
óisżę, bo kóćhatn go, to nie chcę 
takich rzeczy o nim pisać,., ba, 
życie gotowabym za niego od­
dać. Czekałam aa niego w nie­

dzielę do godziny siódmej wie­
czorem, a ze mi się przykrzyło, 
więc poszłam tama, żeby zapom 
nieć o swych cierpieniach. By­
łem na filmie „Serce włóczęgi*' 
Ale te mój najdroższy jest bar­
dzo zazdrosny, więc tak iię na 
mnie pogniewał, że zwrócił mi 
już lotografje i wszystko moje... 
oprócz serca... i przysiągł, że już 
mnie nie chce widzieć na oczy... 
na swe piękne, kochane oczy...

Panie Redaktorze, wszyscy 
Się mnie wyrzekli, Pan mi tylko 
pozostał, jako jedyny wyrozumla 
ły na słabości judzkie człowiek, 
którego cała nasza rodzina czy­
telnicza tak ceni, a ja to wprost 
uwielbiam —  w Panu pokładam 
całą moją nadzieję, Jest Pan dla 
nas wszystkich Ojcem, niechże 
Pan i mnie nie opuści W nieszeżę 
ściu, zlituje się w swej dobroci 
bezgranicznej nad biedną Stefą i 
Wydrukuje mój list, ieby Karo! 
mój jedyny wiedział, Że jest dla 
mnie wszystkiem, a cały świat 
bez niego niczem, a zarazem po­
wie mi, czy ja doprawdy tak bar 
dzo zawiniłam, że poszłam sama 
do kina,”

Oczywiście, te  takie pójście dc 
kina samej nie powinno wzbu­
dzić zadrośei, naWet u takich, 
którzy bafdfo ctęźidł ćhoftiją ha 
te obrzydliwą I wielce niemiłą 
chorobę. Bo gdyby Panł jeszett 
poszła z Innym mężczyzną (co 
metient zd a n ie m , te ż nie b yło b y

nieszczęściem) lub choćby z In­
ną niewiastą, ale sama,... Nie, to 
pewne, że Pani jest zupełnie w 
porządku.

Sprawa jesł natomiast Inn?. 
Kto wie, czy to Karol poprostu 
nie szukał sposobności do zerwa 
nia Z Panią, jak Pani kiedyś z 
mężem? To wartoby przedew- 
szystkiem dokładnie sprawdzić i 
ustalić. Dlatego też radzę Pani 
tak właśnie sprawę postawić. Za 
żądać od niego poważnej rozmo 
wy i powiedzieć wprost, żeby wy 
jaśnił, czy tak przypadkiem nie 
je s t

A gdyby słę ©kazało, że jest
tak, jak ja przypuszczam, wtedy 
są dwa wyjścia, albo odejść, nie 
chcąc mu $ię narzucać, albo, je­
żeli Pani doprawd) czuje, że Pa­
ni nie wytrzyma bez niego, sta­
rać się Wszołkiem! siłami odzys­
kać go, roztaczając cały arsenał 
kobiecych sposobów.

Powtarzam, przypuszczam, te 
on musi chcieć odejść od Pani, bo 
nie do pomyślenia jest dla mnie 
fakt, żeby nawet noigorszy czło­
wiek porzucał osobę, którą ko­
cha —  dla takiego drobiazgu. To 
mógłby być tyikc człowiek nie- 
"Ormamy. PrOsZę więc to usta­
lić i w razie czego napisać do 
mnie ponownie.

Pi Jasia 
donosi nattts
„Będąc ju t przed rokiem w 

parku Paderewskiego z koleżan­
ka, poznałam tfzeCh młodzień­
ców,' podobno artystów kabare­
towych, Jeden t  nich był napraw 
dę piękny, miał Marne wąsiki I 
był podobny do cygana. Ja mu 
się też podubatam, bo zachwy- 
c «i w  giouta matomI  U s nemi  1©

kami, oczami i wogóle całą m ojt 
utobą.

Umówiłam się znim, ale ponie 
waż jego kolega projionował mi, 
żebym została oaietmeą, więc ja , 
jak to głupie Itf-lcinie dziewczę, 
przeraznam się i me spotkałam 
się z nim. Gorzko zato teraz po­
kutuję, bo do tej chwili o nim za 
pomnieć nie mogę, choć juz przez 
ten rok oblegało mnie mnóstwo 
innych bardzo pięknych chłop­
ców, ale tyiko on zdobył moje 
serce.

Teraz zdecydowałabym się na 
wszystko, nawet zostałabym ba- 
letnicą, aby tylko być przy nim. 
Ale gdzie go szukać, kiedy nawet 
nie wiem, jak się nazywa? G, 
gdyby się odezwał na ten list.. “

Miejmy nadzieję, że się odez­
wie i dlatego list drukujemy. Za­
razem zaś, przypuszczamy, ie  Pa 
ni zmądrzała i nie uważa już za­
wodu tancerki za cos tak przera­
żającego. Minęły na szczęście, te 
czasy, gdy tancerkę uważano za 
osobę, godną potępienia. Taniec 
jest jedną z najpiękniejszych 
sztuk, która wzniosła się ostatnio 
na bardzo wysoki poziom arty­
styczny i cieszy się dziś już ogól 
nym szacunkiem u wszystkich 
prawdziwie kulturalnych ludzi. 
Przekona się Pani o tern, gdy Pc 
ni poświęci się tej pięknej sztuce, 
niezależnie od tego, czy Pani te­
go artystę kabaretowego odnaj­
dzie, czy nie. Jeżeli Pani sobie ty 
czy, możemy służyć ułatwienia­
mi w tej dziedzinie.

P. J. K»
jest proszony o podanie adre­

su. inaczej nie się nie da zrobić.
P. Wiga 
zechce łaskawie nadesłać stir# 
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Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie p.ękna dziew­
czyna. Biała, delikatna ręka zwiaa ku ziemi. Jasne pukle pu- 
azystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od dlug.ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o  18-letnia Lusia Jusiew-czówna, córka ziemianina -  kre­
sowiaka, wlaścic ela Opatowie, narzeczona jego  sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do je j bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do je j dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać je j wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją  i._ zniewolił. Tym bezecnyin zbrodniarzem był Kazi­
miera hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Romockiego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajow y, Felek.

Kiedy s.ę ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
sbrodni padła ofiarą I

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w domu. Wiedziała, że hańba je j nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też uczyniła.

P o  przyjeżdzie do W aiszaw y Lusia i Jerzy byli świadka­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

Slub ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewniaka v przyjaciela Kotwiczą, a w grunc e 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą — Som, Osoby, wielce podejrzanego pochod2er, a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tym czasem Lusi urodziło się dziecko, (idy tylko mogła 
się poamesc, postarała się o pracę. Narazie dzięk. poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo­
lu. Odwiedził ją  i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej swoje usługi w razie, gdyby je j czego 
było potrzeba.

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją  wkrótce 
w szystko zawiodło, a potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
i* i  zdumieniu ponowił sw oje oświadczyny. Tym  razem je  
przyjęła ku wielkiej radości Derenskiego. Lusia wyraziła wąt­
pliwość, czy ojciec Derenskiego zgodzi się na ich małżeń­
stwo.

W ątpliwości te okazały się płonne i ślub zostai w yzna­
czony.

Gdy Kotwicz się o tein dowiedział, postanowił zapobiec 
temu za wszelką cenę.. Zrujnowany hr. Łąkowsiti zgodził się 
za pewną sumę wywołać kłótnię i, następnie pojedynek z De- 
reńskim, by zabić go. W szystko mu się prawie udało. Dereń- 
ski był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo to, na łożu śmierci wziął jeszcze slub z Lusią, 
uprzednio zapisując je j cały swój majątek. Gdy w yjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereńskiego —  Staw isk — Kotwicz podążył 
za nią i ponowił sw oje oświadczyny, twierdząc, że jego żona, 
zapewne, i tak wkrótce umrze.

Lusia odrzuciła niecne zakusy Kotwiczą z oburzeniem. On 
wszakże nie dał za wygranę. Porwał je j dziecko i ukrył tak, że 
niesposób je  było odnaleźć. Powiedział, że dziecka nie odda, 
póki Lusia nie zgodzi się w yjść za niego. Pod naciskiem — 
zgodziła się, ale dopiero w rok po śmierci męża.

Tymczasem Kotwicz w yjechał z żoną na Rivierę, przyrze­
kając, U  będzie Lusię zawiadamiał o stanie dziecka.

Jakiż by* cel t*| podróży? Ot, poprostu, Kotwicz posta­
nowił tu na ustroniu pozbyć się żony, trując ją . Udało mu się 
to. W ezwany przez Edytę Romocki nie zdołał już uratować He­
lenki. Gdy zaś groził Kotwiczowi wydaniem go w ręce policji — 
Kotwicz strzelił do Romockiego i zranił go bardzo ciężko. Nie­
przytomnego zawlókł do podziemi swej willi. Potem kazał 
Albinowi zamurować otwór podziemi.

Albin był owym zarządzającym 1 „do wszystkie­
go", o którym hrabina pisała, że go sobie sprowadził z 
Polski. Znał się, doprawdy, niemal na wszystkiem. Mię­
dzy innemi również na murarstwie.

— Oddawna już chciałem zamurować to wejście. 
Można z niego wyjść z willi lub, co gorsza, wejść do 
niej niepostrzeżenie. Chciałbym, aby o tem nikt nie 
wiedział. Gotowi mnie posądzić, te tu chowam jakie 
skarby.

Albin miał ze sobą cement, cegły i wogóle wszyst­
kie niezbędne do zamurowania otworu.

Półksiężyc wyłonił się z za chmur i przyświecał 
Albinowi. Hrabia pomagał mu pilnie w pracy.

Jerzy Romocki zrozumiał, że teraz rośnie mur, któ­
ry uczyni tę grotę dla niego grobem. Będzie zamuro­
wany, jak niegdyś Mazepa ze znanej tragedji Słowac­
kiego.

Otwór zmniejszał się coraz bardziei. Odv wresz­
cie zrobił się tak mały, że za chwile trudno byłoby już 
wyjść, hrabia zdecydował sie odejść od Jerzego i po­
zostawić go własnemu losowi.

Zamglonemi oczyma doktór widział nawet ogie- 
niek namerosa hrabiego, to zapataiacy sle, to ?asnacv. 
Zdobył sie na wielki wvsiłek, abv choćby Jekiem dac 
znać o swem życiu, ale ten właśnie wysiłek kosztował 
go wiele... Nic nie z^s^ał. nrzeciwnie teraz dopiero po­
padł w całkowite omdlenie...

Tymczasem Albin łuż kończył rwo ją  robotę. Mur

stanął, tworząc nieprzekraczalną zaporę między otwo­
rem groty a rannym doktorem.

—  No, skończone? —  zapytał Kotwicz.
—  Tak jest, jaśnie hrabio.
Wcisnął mu do ręki poważniejszy napiwek, po- 

czem rzękł:
—  Ani mru-mru o tem wszystkiem, pamiętaj. Do­

staniesz zato jeszcze...
Albin odjechał. Ale myślał sobie:
—  Czemuż hrabia tak nagle po nocy kazał zamu- 

rowywać grotę? Tyle czasu była i nic nie szkodziło.
A teraz nagle? I tyle pieniędzy dał, taki gruby napiwek 
za taki drobiazg. Przyrzekł nawet dać więcej za mil­
czenie. Dlaczego? W jakim celu?

Hrabia zaś został przy murze. Przesiedział tu ca­
łą noc. Nad ranem przykrył mur krzakami i fiśćml, aby 
go nie było widać, poczem dopiero wrócił okólną dro­
gą do domu.

Gdy wrócił do domu, znalazł tam Ignacego, wielce 
zaciekawionego nieobecnością hrabiego i doktora. 
Czyżby udali się gdzieś razem?

Nie mógł się powstrzymać od pytania:
—  Gdzie doktór?
—  Właśnie odprowadziłem gp zrozpaczonego

i rozżalonego na dworzec.
Poczem dodał zagadkowo:

Nie ręczę za niego. Obawiam rtę, łe  gotów po­
pełnić jakie szaleństwo.

—  Dlaczego?
— Na swoje niesżczęśde kochał Się nazabó] w He­

lence.
— Mogę ci dać do przeczytania listy, które do niej

pisywał, wiesz, że przed tobą nie mam tajemnic. Są w 
biareczku Helenki. Weź sobie do przeczytania.

Trudno opisać, z jaką ironją hrabia to mówił.
Już nazajutrz hrabia z całą służbą wracał do kra­

ju. przewożąc zwłoki żony do grobów rodzinnych w 
Mohucku.

Zaledwie przekroczyli granicę, okazało się, że 
wojna z bolszewikami już jest w toku

Wiadomość ta ucieszyła hrabiego Jego obawy 
pierzchły...

Zniknięcie Jerzego Romockiego można było wy­
tłumaczyć samobójstwem. W razie czego można poka­
zać listy Romockiego do Helenki. A zresztą cóż go wią­
zało z nim? Niańka jego jest, czy co? Musi go pilno­
wać. żeby mu się co złego.tite stało?

W kraju teraz o niczem innem nie było mowy, jak 
tylko o wojnie. Tworzyły się formacje ochotnicze.

A w Atohucku odbywał się pogrzeb hrabiny Kot- 
wiczowej. Cała rodzina była wielce przygnębiona tym 
jednak dość nieoczekiwanym ciosem.

Ignacy zasięgał wskazówek u Semł, co teras ma 
robić.

Odpowiedziała:
—  Już nic. Czekać.
—  Długo?
—  Parę tygodni... moie miesięcy...
—  Ależ...
— A najważniejsze: ani słowa o wszystkiem Kazi­

kowi! —  przerwała mu jego pytanie.
Bardzo była mu wdzięczna ża dostarczony adres 

chemika berlińskiego i za te dWa skróty „ver. alb.“, ja ­
kie przepisał z koperty.

Dodała:
—  Dobrześ się spisał. Nie pożałujesz.
Tymczasem wypadki wojenne toczyły się wartkim

biegiem. Rozpoczął się odwrót kijowski.
Na pierwszą wieść o tem Lusia Dereńska wyjecha- 

'a do swoich dóbr.
Jej stryj Ryszard przypomniał sobie, że był kiedyś 

oficerem. Zaciągnął się do wojska pomimo swego 
wieku.

Jej ojciec po dawnemu zostawał w swej samotni 
opatowicklej, ponury 1 nieprzejednany.

Przypadkowo dowiedziała słf, U Piotr Morab po- 
vrócił do kraju i także udał się na front,

Pewnego dnia przyniesiono je j list.
Lusia odrazu poznała charakter pisma i pobladła, 

'ak chusta.
List był krótki:
„Lusieńko,
od miesiąca jestem wolny. Kiedyż spełnisz sw >

'ą obietnicę? y'\ Rażik".
Odpowiedziała:
„W rocznicę śmierci mojego męża“.
Tak jej poradził o d p o w ie d z ie ć te ść .

CZĘŚĆ CZWARTA
Wojna była w cr'’ i pełni. Bóhatefpwie opisywa­

nych przez nas wypauKÓw rozsiani byłi wszędzie po- 
trochu.

Hrabia Kazimierz był oficerem ułanów. Jego kuzyn 
!gnacv „zadekował" się w intepdenturze.

Ałajątek I.uśi Deaeńskićj —  Stawiska —  był za­
mieniony na szpital Lusia oddał* go do dyspozycji 
władz wciskowych.

Długie rzędy białych łóżek szeregowały się wzdłuż 
ścian. Wśród nich krzątały się sanitariuszki.

Bitwy toczyły się w najbliższych okolicach i od­
głosy ich wyraźnie było słychać w Stawiskach.

Co chwila też rozlegał się cichy jęk rannych, lecz 
każdy milknął wnet, gdyż natychmiast podbiegała sa- 
nitarjuszka, starając się koić ból rannych.

Dwie z nich, zmęczone i wyczerpane, siadły na 
chwilę przy kominku i szeptem dzieliły się wiadomo­
ściami.

—  Straszna noc... —  szepnęła Jedna.
—  Czy są jakie wiadomości? —  zapytała druga.
—  Podobno bitwa toczy *ię między Budziszczami 

Horodklem...
—  Daleko to stąd?
—  Jakie sześć do siedmiu mit—
—  Może jutro już tu przyjdą?
Podeszła do okna i spoglądając w mroczną dal

zapytywał? się w duchu:
—  Gdzie teraz może być., on?
Wtem rozległ się żałosny jęk rannego:
—  Pić...
Lusia —  bo ona to była —  podbiegła doń, lecz już 

Geńka ją  wyprzedziła...
Wróciła więc do kominka, siadła w fotelu i my­

ślała:
—  Jakiż smutny i tragiczny jest mój los!... Kocha­

łam w caJem życiu właściwie tylko jednego... I nawet 
nie wiem, gdzie jest, co robi, czy żyje wogóle... Pielę­
gnuję ut... obcych... Mam córkę jedyną, a nie wiem na­
wet, gdzie jest... Człowiek, którego kocham, nienawidzi 
mnie i pogardza mną... Ten zaś, którego nienawidzę, 
wydarł mi przyrzeczenie, że będę jego... Jaką pftysz- 
łość los mi gotuje?

Po Jerzym Romockim ani śladu. Nikt nie riiiat po­
jęcia, co się z nim stało. Co najdziwniejsze, rodzice nie 
wszczęli nawet żadnych poszukiwań. Dlaczego?...

Felek już padł na polu chwały. Maryśkę Lusia 
przyjęła do siebie.

Gdzież ten Piotr Moreń się podziewą? Ta mvśl 
wciąż teraz gnębiła Lusię bez przerwy. Nie dawał ani 
znaku życia. Brat jego też był w wojsku i niewiadomo 
gdzie,..

Wszedł lekarz, przydzielony d© szpitala, kapitan 
Jan Suchecki.

—  Cóż pan doktór się nfe pełoży? Sił panu nie 
starczył —  rzekła Geńka.

—  O niczem innem nie marzę, jak o tem, aby choć 
na chwilę zdrzemnąć się. Niestety, nie mogę. Zbyt wie­
le roboty mnie czeka. Poza tem zdaje się, że lada 
chwila przybędzie świeży transport.

—  Teraz jeszczę? Tak późno w nocy?
—  Dopiero co prteieżdżał żołnierz z meldunkiem. 

Mówi, że było bardzo gorąco. Ile łóżek moglibyśmy je­
szcze dać, panno Geniu?

—  Narazie już mamy 57 rannych. Ale jeżeli się 
bardzo ścieśnić, zmieścilibyśmy może drugie ty le Bie­
lizny z pewnością nie zraknie, a gdyby nie starczyło 
łóżek, będziemy układali na siennikach na ziemi... Tru­
dno... A właściwie... mogę oddać mój pokój...

—  Odzież pani pójdzie?
—  Piześpię się i  Lusią —  odparła wskazując na 

przyjaciółkę, która zdrzemnęła się na fotelu 1 dodała 
szeptem: —  Bądźmy cicho, żeby jej Ule obudzić. Tyle 
tylko ttia szczęścia, ćo we śnie, biedaczka...

—  Pani musi mieć złote serduszko, panno Geniu—
—  Bo ja wiem/ Jedno jest tylke pewne, że jeżeli 

kogoś kocham, to już na całego,- A Lusi trudno nie ko­
chać.. to anielskie stworzenie...

—  Pani— też.,. szepnął lekarz.
Spojrzała aa niego ze zdumieniem. Dodał:
—  Gdyoy pani tylko pozwoliła... o, jakżebym pa­

nią ubóstwiał!—
Geńka obrzuciła go oburzonem spojrzeniem i rze­

kła z  wyrzutem:
—  Boże, ci oficerowie- co to za hidzłe!-. Nawet 

w takiej tragicznej chwili myślą o głupstwach..
 A więc— mówmy poważnie i służbowo. Jak bę­

dzie z łóżkami?
— Według rozkazu pana kapitana! Proszę zarzą­

dzi^ ile łóżek trzeba, a postawi się natychmiast. Czy 
zaraz?

—  Tak, to byłoby najlepsze-
—  Czy doprawdy przybędzie do nas az tak wiele

nieszczęśliwych rannych?
—  Rannych tak, ale nie nieszczęśliwych...
—  Niby dlaczego?i\ \ u y  UIcu.z,cj£vr

Będą szczęśliwi... Być pod opieką takiego anio­
ła, czuć na sobie dotknięcie takich kochanych łapek!... 
O, to warto być cboĆ najciężej rannymi... Co do mnie...
będę im zazdrościł...

Spoglądał na Geńkę z takłem uwielbieniem, t t
niewiadomo, coby się stało dalej, gdyby nie to, że wła­
śnie już nadjechał transport * rannymi 9*  (fc •*
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Zamach P r y s to r a
V I

12 zbłrfiw ginie od bomby —  Policmajster Nolken leszcze ly|e
Do zrealizowania zamachu 

na cyrkuł przy ul. Chłodnej wy 
znaczono 8-miu bojowców z 
Kosikiem na czele.

Krytycznego dnia zamachów 
cy udali sie na wyznaczony te 
ren. W szyscy byli uzbrojeni, a 
Kostek niósł „bombonierkę1* — 
bombę.

Przed brama cyrkułu bojow­
cy natknęli sie na patrol, złożo 
ny z 4 policjantów. 4 żołnierzy 
i 4 żandarmów. Ci ostatni pa­
trolowali na koniach.

Bojow cy przeszli koło patro­
lu i choć zauważyli, że ich uka 
zanie sie wywoła pewne wra­
żenie, obojętnie szli dalej w kie 
runku rogatek wolskich.

Patrol, po chwilowym posto­
ju ruszył za bojowcami. W pew 
nym momencie Kostek dał syg­
nał swvm towarzyszom, po­
czerń błyskawicznie dobył bom­
bę i z rozmachem rzucił w śro 
dek patrolu.

Bomba zahaczyła o bagnet 
żołnierza, a następnie spadła na 
bruk. Rozległ się ogłuszający 
huk. Siła wybuchu wvnadłv 
wszystkie okna z damów na 
przestrzeni kilkuset metrów.

W niektórych domach poprze 
w racały się szafy, stoły i komo 
dy. Na ulicy wybuchła panika.

Przechodnie, którzy znaleźli 
sie wpobliżu wybuchu bomby, 
zostali zupełnie ogłuszeni.

W obłędnym strachu poczęli 
biec przed siebie. A że ulice po 
kryte były odłamkami szkła 
wielu przechodniów padało, do­
znając pokaieczcń . ,

Grozę powiększał fakt. że uli 
ca Chłodna od dvmu bomby bv 
Ja zupełnie czarna. Wśród 
tych ciemności rozległy sie prze 

| raźliwe krzyki.
; Tymczasem, jak sie okazało,
! bomba wypełniła swoje zada- 
1 nie. Patrol został rozszarpany 
j niemal na kawałki. Rozerwane 
(części ciała żandarmów i źołire 
: rzy. rozrzucone były na chodni 
ku I jezdni.

| Bezpośrednio po wybuchu 
bomby bojowcy również zostali 

i ogłuszeni laikiem. Gdv oprzy­
tom nieli stwierdzili, że brak 
| wśród nich Kostka. Sadzili, że 
izanewne został ranny.
. Poszukiwania nie dały żadne 
;go wyniku. Mimo żc bojowcy, w 
każdej chwili bvli narażeni na 
aresztowanie przez zaalnrmowa 
na policje, szukali Kostka.

Wkońcu zrezygnowali. Udali 
;si? w kierunku miasta. Jakież 
ibyfo ich zdziwienie. gdv na 
lEIektoralnej spostrzegli... Kost- 
Ika z ciekawością przypatruiace 
;go ( !)  sie oddziałom pollcii i 
:wolska, maszeruCcvm w kie- 
łmnkn cvrkuhi. Świadczyło to 
że władze dowiedziały sic już 
o wybuchu bomby.

Po zrównaniu sie z Kostkicm. 
bojowcy dowiedzie!, sie odeń. 
że gdv rzucił bombę, natych­
miast pobiegł w kierunku mia­
sta. To go uratowało od nie­
chybnej śmierci.

Nagle na jezdni ukazał sie Po 
wóz. Wewnątrz siedział... polic­
m ajster Nolken. Kostek uczynił 
ruch, jakby zamierzał rzucić sie 
na łotra, ale powstrzymali go 
towarzysze. Gdy nowóz odje­
chał, bojowcy spokojnie oddali 
li sie.

W powozie istotnie siedział 
ukrywający sie stale Nolken. Je  
chał na miejsce zamachu. bv o- 
soluście kierować śledztwem. 
Wiedział doskonale, że zamach 
był dziełem bojowców i w du­
szy dziękował, ii to nie Jego

spotkał straszny los żołnierzy 
i żandarmów.

Bomba, rzucona na cyrkuł 
przy ul. Chłodnej, odegrała po­
dwójna rolę. W pierwszym rzę 
dzie „sprzętnęła“ 12 krwa­
wych zbirów, a poza tern wywo 
łała silne wrażenie nietylko 
wśród społeczeństwa ale i w sfe 
rach władców W arszawy.

Zrozumiano, że bojowa orga­
nizacja przystąpiła do akcji i 
że obecnie zarówno policmaj­
ster jak i gencral-gubernator nie 
są pewni swego życia.

W kołach partyjnych omawia 
no oczywiście również sprawę 
zamachu. Ogólnie żałowano tyl 
ko, że sp--Łwca rzezi stycznio­
wej —  policmajster Nolken na­
dal urzęduję i katuje aresztowa 
nych.

Zwołano znów zebranie bo­

jowców, na którem omówlWik 
plan dalszego działania. W ysu­
wano najrozmaitsze projekty, 
nikt jednak nie zdołał przegst? 
wić planu, którego wynikłem 
miałaby być śmierć zbira 
Nolkena. Nie zapominajmy, że 
Nolkena stale obserwowano- a 
mimo to nie udało sie wciągnąć 
go w zasadzkę.

Wytworzyła sie zająte cięż­
ka sytuacja, tern bardziej, że 
zbrodnie Nolkena przybierały z 
dnia na dzień formy jakiegoś ze 
zwierzecenia.

Bojow cy długo radzHI nad
sposobami zgładzenia Nolkena, 
nie udało się jednak ustalić kon 
kretnego planu.

M ijały dni...
(M. O.)

(Dalszy ciąg nastąpi)

myjcie. , 
cotydzien...

D r a  IjM shrz
u su -tU a h ifiiz ż -  
W zm x zcn icL  w lb s ij

Wyroki śmierci przez radjo
Jak wiadomo, w całej Ąustrji przy- roków, wydawanych przez sądy dora- 

wrócono od 10 listopada b. r. stosowa j żne. 
nie w wypadkach ciężkich zbrodni lub 
zdrady głównej —  karę śmierci, z wy

Pod sąd opinji Rodźmy Czytetniczej naszego Pisma

U l Dlii n i  n
Ukryta pod pseudonimem „U 

kryta“ poznanianka —  nie u- 
krywa swych sympatyj dla nie­
których „móvvców“ naszego 
„Sądu‘‘ oraz — potępienia dla 
innych. Pisze więc:

„Podoba mi się ten odważny 
bohaterski „S tef"! Mojem zda­
niem, ma racje. Małżonek 
gdzieś hula i bawi sie, a o żo­
nie zapomina zupełnie. Nieraz 
bawi sie z o wiele gorsza, brzy­
dsza i głupsza, a będzie pod nie 
biosu wychwalał jej zalety, któ 
re może nawet dziesiątej częś­
ci tego nie sa warte. Zawsze mó 
wie i mówić będę, że jeżeliby 
ten „Strapiony" cudowny maż 
lub każdy inny żony nie zanied 
bywał i nie lekceważył, to ona 
go nigdy nie zdradzi, bo on je­
den jej wtedy całkowicie w y­
starczy. Przecież ten „pan mał­
żonek" powinien pamiętać, że 
żona jego jest też żyjaca istota. 
Wiem, że znajdzie sie zaraz 
ktoś, co mnie potępi, ale ja wlaś 
nie mam takiego męża, że mnie 
nie zaniedbuje. Jestem wiec za­
dowolona i oprócz niego nie 
mam nikogo. Wspaniały jest 
ten wiersz na „Cerbera" — kla­
sa!

A ta pani „177" niech zawiele 
o sobie nie krzyczy, że taka do­
bra, bo świnią krzyczy, a miech 
drze.

Ale leszcze raz musze wrócić 
do pana „Stela'1 i podzielam je­

go zdanie w zupełności. Ach, to 
.genialny chłop"

A ten „Weteran"  z  sali Nr. 3 
ma całkiem mylne pojecie. Mu­
si być ciężko doświadczony, bo 
jakoś za ostro wszystkie kobie­
ty krytykuje. Widocznie miewał 
styczność tylko z niedobremi 
mężatkami. A, zresztą. Panie 
„Weteranie'" —  to wstyd dla 
Was, mężczyzn, że sa takie ko­
biety na świecie, bo z kim one 
Was zdradzają? Z Wami, męż­
czyznami. zaslużonemi głowa­
mi rodzin. Miejcie wiec preten­
sje jedni do drugich, a kobiety 
zostawcie w spokoju.

Owszem, przyznają, t e  nao- 
gót jest z moralnością coi ąz g o ­
rzej. Ale dlaczego f  b ą u M  m tt 
czyzna zanim sie ózefd, . tyle 
przed ślubem kobiet nazttmma, 
że wyczerpie swe siły i dla zó- 
ny swej ma już tylko resztki, o- 
chłapy, a zdrowem tryskajffea 
dziewica, której taki sie dosta­
nie, uschnie przy nim i rozcho­
ruje się. Powinni więc mężczy­
źni poprawić sie i oprócz włas­
nej żony kochanek już nie mieć, 
Wierności należy wymagać za­
równo od kobiet, jak od męż­
czyzn, a żony trzeba pilnować, 
jak oka w głowie, ale w swojej 
głowie, nie w cudzej.

Wtedy dopiero bedzie dobrze 
na świecie. Wierność musi ayc 
zaufanie. Tylko wtedy bowiem

dzieci nasze wyrosną nam nc 
prawdziwe pociechy"

P . Ludwik W . W . z Gdańska 
pisze nam:

„Replika Jednef z Wielu"  z 
Nowego Dworu wywarła na 
mnie tak poteżne wrażenie, że 
czytam ją po kilkakroć z 
wielką przyjemnością. Wszyst 
ko, co napisała —  jakby mi z du 
szy wyiela. Tak mi sie to szale­
nie podobało, że po dojrzałym 
namyśle doszedłem do wniosku, 
i ż  to jest wymarzony ideał ko 
biety, taki o którym sie śni, za 
którym się tęskni i którego się 
szuka... przeważnie daremnie4"*

tte, prośby entuzjasty gdań* 
Sfciegt) „ Jtp n ej % wielu**, i  któ­
rą pozd tern zwrócił sie dó re­
dakcji —  musimy narazie odpo 
wiedzieć odmownie. Chyba, że 
„Jedna z wielu** sama zechce....

Na g w ia zd k ą  -  b e zp ła tn ie
10.000 maszynek do golenia z nożykami, postanowiła firma nasza rozdać 
wszystkim  naszym Sz . F . Klientom, którzy zam ów ią jeden z n iżej.p od a­
nych kompletów, a m ianow icie:

tylKo za zł. 13.50
w ysyłam y: 3 mtr. m ateriału na w ytw orne męskie ubranie zimowe, pełnej
podwójnej szerokości ć 140 ctn.), 1 koszulę męską trykot, z satynow etn 
wykończeniem lub 1 koszulę damską 1 p. kalesonów try k o t w doskona­
łym gatunku lub 1 p. reform damskich na gumie we w szystkich kolorach 
i rożni,arach. I p. wełnianych podwójnych rękaw iczek męskich lub dam­
skich w pierwszorzędnym gatunku, 1 p. skarpetek deseniowych mocnych 
i trwuiycli. 3 chusteczki męskie z kolnrową obwódką lub 3 chusteczki 
damskie batystow e z ażurkiem, 1 szal wełniany w najmodnrejsze wżory 
oraz 1 p. doskonałycn podwiązek.

3 4  m t r .  s a  1 7 . 5 0
a m ianow icie: 4 mtr. doskonałego materiału, t  zw< „AńfipnaP w  W Jjlf©<feii«j- 
szycli kolorach na elegancką suknię św iąteczną, i w*r. ^ ł d T p u s ż y ś t e j  
i miękkiej w różnokolorowe prążki lub czysto  białej na bieliznę w szel­
kiego rodzaju, 6 mtr. zefiru w różnokolorowe prążki na dzienne koszule 
męskie i chłopięce, 6 mtr. płótna krem owego firmy „Scheibler i Grohman*" 
na pościel i bieliznę oraz 12 ręczników waflowych z frędzlami.
Towar wysyiam y za zaliczeniem pocztowem po otrzym aniu listow nego 
zamówienia. P łaci się przy odbiorze towaru na poczcie.

Ber żadnego ryryKa
W  razię gdyby się tow ar nie podobał, przyjm ujem y takow y zpowrotetł., 
a pieniądze natychm iast zw ruu uy. —  Zamówienia prosimy adresow ać:

F ir m a  „ A . K X H A M H  S** Ł ó d ^
•kocyoka pocztowa 17$ odte. &

Bezsenność
wyniszcza
organizm,

a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Sztuczne środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy­
wołują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów.

Tylko zioła Magistra W olskiego 
„Pasiverosa“ zaw ierają Kwiat Męki 
Pańskiej (Passiflorą) i idealnie łago­
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(netw teę serca, bole głowy, histerję) 
ord* Sprowadzają krzepiący sen, iden­
tyczny ?e snem naturalnym. Już po 
krótkim czasie stosowania cały system 
nerwowy powraca do stanu normalne 
go.
ZIOŁA ze znak. ochr. „Paslvcrosa“ 
do nabycie w aptekach, składach ap­
tecznych lub w wytw órni. M agister 
W olski, W arszaw a, Złota 14, telefon 
233-05. O bjaśniające broszury wysy­

łamy bezpłatnie.

ODCISKI USUWA

„JANKAMIN“
Ź ź \ D A Ć  w  * K 1. a p t e c z n y c h  

i  p e r f u m e r i a c h

CD7PRIFŃ SENSACrjNA nqwo$ćJwKfcLDI fcl'1 stwarzający poclwójnĄ ondulacje
ONDUtACYJNY,

10.000 »o (t 
-ąftiamowej

2OtaM
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O n d u lu jt  
kmtkiel otugie •msy. 

Cer J w M w *  itfu /eh .lu t <n 
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W związku z tym faktem, postano­
wiono, że o wykonaniu wyroków za­
wiadamiać będą obywateli, radjostacje 
austrjackie w specjalnych transmis­
jach. Ponure transm isje odbywać się 
m ają nie później, jak w ciągu trzech go 
dzin od cii wili wykonania wyroku. Jak 
nam w yjaśniają, zarówno p jw rót do 
naw yższego wymiaru kary, jak i za­
wiadomienia o wykonaniu w yroków  
przez radjo, uznano wprawdzie za 
środki bardzo drastyczne, lecz m ają 
ce, wedle opinji ustaw odaw cy, dzia­
łać od straszająco.

Przyszłość jednak pokaże, czy poda­
wanie tą drogą i w ten sposób szcze­
gółów egzekucji, osiągnie swój cel. W 
każdym razie Austrja będzie pier­
wszym krajem, który wprowadzi do ra 
djofonji tego rodzaju makabryczną 
treść.

UWAGA! SALONIKI PRZEMAWIAJĄ
W prasie greckiej znajdujemy cieka­

wą wiadomość, podaną w formie zapy­
tania, okazuje się, że w Salonikach, z 
inicjatywy i pod egidą tam tejszego Klu 
bu Kadjowego, uruchomiono radjosta- 
c ję  nadawczą o mocy modulowanej 
półtora kilowata. S ta c ja  pracuje ną fa­
li 298,8 mtr., narazie tylko w Soboty 
między godz. 8, a 9-tą wieczorem we­
dle czasu środkowo-curopejskiego. O  
tóż Klub Radjow y, mieszczący się pod 
numerem 37 przy ul. CoundoUrietis w 
Saiom l^eh, właściciel tej s tac ji prosi 
wszystkich radjosłuchaczy na Caiym 
świecie, aby pud aaresem , jak  powy­
żej, zechcieli nadesłać sw oje uwagi o 
mocy i czystości transm isji tej stacji, 
zw lasfcza o transmitowaniu opery „Tri 
stan i Izolda”, nadanej 7 b. rri.

HALLO! HALLOI TU M óW i ZŁO ­
D Z IE J-

Z oryginalnym pomysłem w ystąpii» 
dyrencja odczytowa Brodcastingu an­
gielskiego: niewątpliwie chcąc urozma 
leić te m ty  odczytowe i odświeżyć nie 
co zespól prelegentów, zwrócono się 
do komendy jednego z więzień lendyń 
skich o przedstawienie najinteligentniej 
szego więźnia, któryby mógł jwwie- 
dzieć coś przez mikrofon na temat 
„psychologji celi w ięziennej".

Prawdopodobnie pomysł okazał się 
dobry i praktyczny, gdyż władze wię­
zienne zgodziły się na propozycję, za­
szczycając, nieznaną jeszcze w lustorji 
więziennictwa misją, młodego, 23-let- 
niego więźnia, niejakiego Henryka Do- 
grnfa, kilkakrotnie już odsiadującego 
wyroki. Ale natura wilka ciągnie do la 
su : gdy więźnia prelegenta przywie­
ziono do gmachu radiostacji i wpusz 
czono do nnlilu w towarzystwie sier­
żanta detektywa, Uograf zmieszał się 
w jednej chwili z publicznością i ulotnił 
się bez rozgłosu. Sprawiło to niemało 
kłopotu wydziałowi odczytowemu, któ 
ry musiał niezmiernie ciekawą tranśmi 
s ję  odwołać. Jeszcze więcej nieprzyjem 
ności miał detektyw, który zgubił i prt 
iegenta i więźnia. W krótce jednak Do­
grała „nakryto" w innej dzielnicy Lon­
dynu. Miał przy sobie piękny skórzany 
neseser z kosztownemi narzędziami 
chirurgicznemi, wartości . przeszło 2Ó0 t. 
szterl. Okazało się, że neseser skradł w 
jeanym  z magazynów uniwersalnych 
przy ul. Brompton, dość odległej od 
gmachu studja W obec takiego niepo- 
szanowania niedoszłego prelegenta dla 
mikrofonu, dano sobie spokój z tą  psy 
chologją celi więziennej i faceta zapa­
kowano znowu na 3  lata ciękich robót.

„Zorganizowanym I przygotowa­
nym do obrony przeziwlatnitzo- 
gazowej nte g r « i ć  nie będzie” —  
Za p is zc ie  s % b » o zte o ktyr ŁO P P
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KRONIKA KRAKOWA

Ze sportu
Epilog sprawy piłkarza H erisza

Na ostatniem posiedzeniu W ydiiału 
G ier i Dysp. PZPN . rozpatrywaua była 
jeszcze raz słynna dziś już sprawa 
piłkarza H erisza.

Po zapoznaniu sie z całkowitem ma­
teriałem  W . G. i D. postanowił unie­
ważnić zwolnienie H erisza do Polonji 
i W arszawianki oraz unieważnić jego 
zwolnienie wydane przez krakowski 
W awel, przez co H erisz je s t  w dal­
szym ciągu nważany za gracza Wawelu. 
Jednocześnie W. G. i D. ukarał jedno­
roczną d yskwalifikacją H erisz* za pod­
wójne podpisanie zgłoszenia, licząc 
karę od dnia 1 lutego br. t. j. od daty 
zawieszenia.

Teł ogłoszenie.
W jednym z p:sm sportow ych uka­

zało się ostatnio ch -i skterystyczn* 
ogłoszenie, ktorego tre ść  brzmi: „ P ił­
karz, gracz pierw szej drużyny czoło­
wego klubu ligowego ligi śląsk ie j, ro - 
szukuje posady binrowej. O ferty itd .“ . 
W ysoce charakterystyczne to ogłosze­
nie malujące w sposób dos-dny sto ­
sunki, panujące w naszym świecie 
sportowym. Kwalifikujemy z m iejsca 
do rubryki „Kw iatuszki m oialnośei 
sportow ej".

Gedanja — W aw el I lt5
W ubiegły piąte k w Gdańsku odbył 

się mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostw o Polski, m ięJzy W awelem a 
Gedanią. W ygrała w stosunku 11:5 Ge- 
dania, k tó ra  przechodzi do następnych 
rozgrywek o m istrzostw o Polski.

Międzys arodow e zaw ody bo­
k serskie Ziżko (C secho Słowa­

cja) — Wawel
Ju tro  t, j. w pouiedział : o godz. 8 

wieczór na hali O śro d k i W. F . odbęc i 
się międzynarodowe zav ody bokserskie 
p.omiędzy m istrzem  Moraw A. F 
Ziżko (B rno) a W aw elem . OŁie drn- 

żyny wystąpią w pełnych składach. 
Zawogy międzynarodowe są poraź 
pierwszy w Krakow ie.

Odbudowa sch ron ': k *
a a  T urbaczu

Schronisko na Turbaczu, k tó re  nie­
dawno spłonęło z aiewytłom aczonych 
przyczyn, m_ zostać dzięki składkom 
publiczności odbudowane całkow icie 
i przypuszczalnie nastąpi to jnż w ciąg i 
bieżącej zimy.

Nowe w ładze sekcji hokejowej 
W aw elu i

W e w torek ub. tygodnia oabyło się 
W alne Zgrom adzenie sekcji hokeja na 
lodzie W ojskow ego Klubn Sportow e­
go W awel, na którem  został wybrany 
zarząd sekcji w sk ładzie:

Przew odniczący por. Dziubanowski, 
zastęp ca p. K oralew icz Józef, sekr. 
Trojanowski, jako członkow ie: Koło­
dziej, W ąsowicz, Kozłowski, Niemiec 
i Nowak.

Zawody w dnia 3 b. m.
Piłka nożna

W Berlinie P o lsk a— Niemcy sędzia 
p. O lsson  ze Szw ecji.

W * W ilnie C ie rn i— W- K, S. Śmigły 
sęd .ia p. Schneider Maks.

Godz. 10.30 boisko Ci acovii, Legja 
(K r.)— Cracovia s. p. H eitner.

Godz. 11 boisko W isły, W isła— G ar­
barnia s. p. Sławikowski.

Godz. 11 boisko 2 p. lot. Łagie- 
wianlra— Prądniczanka s. p. Pirożyński,

Gry sportowo (koszyków ka)
Godz. 12 hala O śro d k a W. F. Me­

tal (Tarnów )— Wawel.
Godz. 18 ha's Ośrodka W. F. V ik- 

torja  (Częstochow a)— Wawel.

Bok*
God; 19,30 hala O środka 

Slavia (Ruda ś l.)— W isła.
W. F.

W yrok śm ierci na sześciu 
kom unistów

W czoraj o św icie na dziedziń­
cu więzienuym w Kolonji odby­
ła się egzekucja 6 robotników - 
komunistów skazanych wyro­
kiem sądu przysięgłych w Iipcu 
r. b. na śmierć za zamordowa­
nie dwu członków szturmówki 
narodow o-socjalistycznej.

Prem jer pruski G oen ng  nie 
skorzystał z przysługującego mu 
prawa łaski, ponieważ —  jak 
podkreśla komunikat urzędowej 
agencji inform acyjnej — ..ch o ­
dziło c zorganizowany napad 
mętów komunistycznych na nie- 
™ innych narodowych socjalistów .

Proces Maliszowej będzie wznowiony
O brońca M aliszowej adw. dr 

W arenhaupt zbiera m aterjały ma­
ją ce  posłużyć dc wznowienia 
procesu Maliszowej, oczekuje na 
je j zupnłny powrót do zdrowia, 
aby uzyskać jeszcze uzupełnie­
nia pewnych danych z je j stro­
ny. Wznowienia procesu o cze­
kiwać należy w ciągu najbliż­
szych tygodni,jponieważ zaś wła­
ściwym jest nadal krakowski 
Sąd O kręgow y, musianoby w

związku z tern przewieźć M ali- 
szową z Fordonu do Krakowa.

Rew izja procesu oprze się 
prawdopodobnie na ośw iadcze­
niu M aliszowej, złożonem pc wy­
roku, ż e  nie strzelała do Siis- 
skindów oraz. na dalszych o- 
świadczeniach, któreby miała 
złożyć Eugenja Siisskindówna.

Ja k  wiadomo, na rozprawie 
przed sądem doraźnym Mali- 
szowa twierdziła uporczywie, że

w czasie napadu przy ul. Pań­
sk ie j brała czynny udział w za­
bójstw ie Siisskindów, co stało  
się jednym z motywów zasą­
d zającego wy/okn.

O brońca Maliszowej dr W a ­
renhaupt otrzym uje ustawicznie 
z różnych stron kraju od osób 
prywatnych listy domagające 
się wznowienia procesu wię­
źniarki z Fordonu.

Oszukańcza sekta misjonarska w Krakowie
Ja k  się dowiadujemy, pojawili się w | organu te j sekty p. t. „M isja Wszech-| mych w błąd, wyłudzając datki i ofiary. 

Krakowie kolporterzy jak ie jś  s e k c i a r 1 światowa. Pom oc i pociecha cierpią-1 Należy stw ierdzić, że cala im preza 
skiej organizacji, którzy obchodząc cym ". D ziałając pod płaszczykiem akc ji zbiórkowa nie ma nic wspólnego z Mi- 
domy, proponnją nabyeie egsemplavzy | misyjne,, wprowadzają oni nieświado-1 sjami katolickiem i.

Włamanie przy ulicy Kołłątaja
Byłosz Ludomir, student U, J . ,  

zam. w Krakowie przy ul. K o ł­
łąta ja  8, zgłosił do policji, że 
wczoraj w nocy dostał się nie­

znany oprawca do jego  miesz­
kania przy pomocz wytrycha, 
skąd skradł na szkodę jego k o ­
legów  Tadeusza W oźniaka i Mi­

chała W olskiego garderobę i 
bieliznę, łączn ej wartości 553 zł. 

Dochodzenia prowadzi się.

Wstrząsająca śmierć studenta w wannie
Nieszczęśliwy wypadek zakoń­

czony śmiercią młodego studenta 
w eteryna-ji wydarzył się onegdaj 
przy ul. Piłsudskiego 8 we Lwo­
wie. U dentystki dr. Mischlowej 
mieszkał w charakterze subloka­
tora A rtur Szynagel, syn w łaś­
ciciela dóbr w powiecie Ż ół­
kiewskim, student III roku we- 
terynarji. Przedw czoraj w ieczo­
rem Szynagel poszedł do łazien­
ki, by się wykąpać. Pozostali 
domownicy ułożyli się do snu,

nie kontrolując, czy Szynagel w y­
szedł z łazienk i

D opiero wczoraj o godz. 6 
rano jŁiżąca Anna Szebak po­
czuła woń gazu w ydobyw ające­
go się z łazienki. W eszła do 
środka i w tym momencie wio­
nęła na nią taka masa gazu, że 
dostała zawrotu głowy i runęła 
nieprzytomna na ziem ię. Domo­
wnicy zaalarmowani łoskotem  
pospieszyli służącej z pomocą

i zaalarmawali Pogotowie ratun­
kowe. Szebaków nę zdołano od­
ratować, natomiast vr wannie le ­
żały tylko zimne zwłoki studen­
ta. Na m iejsce przybyła komisja 
Zakładn gazowego, która zajęła 
się ustaleniem przyczyny ulat­
niania się gazu. Zwłoki wydano 
rodzinie. W ypadek ten wywo­
ła ł wśród licznych znajomych 
młodego Szy  nagła zrozumiałe 
wrażenie.

Rzeźnik zamordował narzeczoną i
W  Małym Tarpnie pod G ru -! rzeźnickiir Franciszkiem

dziądzem rozegrała się krwawa 
tragedja m iłosna, która pocią­
gnęła za sobą dwi e ofiary ludz­
kie. O tóż pomiędzy narzeczo­
nym*’ 19-letnią Gertrudą Ojdow- 
sk ą  zm. przy ul. Grudziądzkiej 
Nr. 39 a 28-letnim czeladnikiem

popełnił samobójstwo
Pan­

kowskim doszło do ostrej wy­
m iary zdań, w czasie której Pan­
kowski dobył browninga i strze­
lił do swej narzeczonej. Kula 
trafiła w ty ł głowy, lecz nie by­
ła śm iertelna. Na w io k  zela-

nej krwią narzeczonej Pankow ­
skiego ogarnęta rozpacz, w przy­
stępie której popełnił sam obój­
stwo. O jdow ską przewieziono 
w beznadziejnym stanie do szpi­
tala m iejskiego w Grudziądzu, 
gdzie dogorywa.

Dwaj zwyrodnialcy zniewolili kobietę
W ładze śled cze prowadzą 

energiczne d och oJzen 1-  w spra­
wie zagadkowego „amobójstwa 
33 -le tn ie j Anny Zdunikówny, 
która pracow ała w charakterze 
służącej u inź. Janusza Bauer- 
: kiego, zam. w W arszaw ie.

Ja k  to podawaliśmy Zduni-

kówna w mieszkaniu swego ch le ­
bodawcy otruła się esencją  
octow ą. D esperatkę przewiezio­
no db szpitala D z. Jezu s, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności 
zm arła.

Po śm ierci dziewczyny ao 
urzędu śledczego zgłosiła się je j

matka z listem od zm arłej córk.. 
Sam obójczyni wyjaśnia, iż przy­
czyną zamachu było zniewolenie 
je j przez dwu mężczyzn. Nazwiska 
sprawców skrzywdzenia dziew­
czyny są znane policji, jednak 
ze względu na dobro toczącego 
się śledztwa nie ujawniamy ich.

Bandyta zastrzelił posterunkowego
Dnia 30 listopada popołudniu, 

starszy posterunkowy Drzewie­
cki i policjant M atuszka, pro­
wadzący dochodzenia w Zblewie, 
pow. starogardzki, w sprawie 
kradzieży, napotkali dwóch po­

dejrzanych osobników, zk tó ry rh  
jeden w czasie legitymowania 
wydobył rewolwer, strzelił, zabi­
ja jąc  na miejscu posterunkow e­
go Matuszkę, poczem obaj po­
częli uciekać.

W ówczas starszy posterunko­
wy Drzewiecki w ystrzelił z ka­
rabinu za uciekającym i i jedne­
go ciężko zranił. Rannym oka­
zał się niejaki Muszyński. Dru­
gi opryszek zbiegł.

12-letnia uczenica m atką
W  Pruszkowie pod W arszawą 

12-letnia uczenica szkoły po­
wszechnej Mary: ia S . powiła bez 
pom ocy lekarskiej i akuszerki 
dziecko p łci żeńskiej. Na zarzą­
dzenie prokuratora policja prze­
prowadziła dochodzenia, ale mło­
dociana matka odmawia podania 
nazwiska o jca  dziecka. Matka 
i dziecko są zdrowo.

Zm asakrował teściow ą
podczas sprzecaki

W czoraj odbyła się rozprawa 
karna przed sądem w Rybniku 
przeciwko rolnikowi Alojzemu 
Zdziebie z Połom nji, pow. R y­
bnik. Zd, żyjąc od szeregu lat 
w niezgodzie z teściow ą, w dniu 
26 czerw ca br. podczas pono­
wnej kłótni zadał je j cios tępem 
narzędziem w twarz, przyczem 
złamał je j nasadę nosową. Krew ­
ki zięć został skazany ..a  6  m. w.

Z ajęcie m ebli tu więźniów 
brzeskich

W czoraj komornik dokonał 
zajęcia rnchom ości wszystkich b. 
więźniów brzeskich, którzy mie­
li stałe m iejsca zamieszicania w 
W arszaw ie.

Z ajęcia  dokonano w mieszka­
niach adw okatów : Kiernika, Li- 
bermana, Pragera orazm .pos. Du­
bois, Barlickiego i Bagińskiego.

Ruchomości zostały zajęte za 
opłaty i koszty sądowe, związa­
ne z procesem  brzeskim.

Śm ierć w nurtach rzeki

Wsku*:ek wywrócenia się ło ­
dzi przez wzburzone fa le  rzeki 
Bug utonął 21-letni Szerem eta 
Piotr ze wsi Mielniki w pow. lu- 
Domelskim. Zwłok topielca nara- 
zie nie wyłowiono.

Dyrektor fabryki czekolady 
zmnszał robotnice do uieglrści

W czoraj we Lwowie rozpoczął 
się sensacyjny proces przeciw 
Jakubow i Szklarowi, dyrekto­
rowi fabryki czekolady „H azet“ 
orkarżonemu o znęcanie się nad 
robotnicam i, które zmuszał do 
uległości, a w razie odmowy, 
stosow ał rep resje aż do wymó­
wienia włącznie.

B. podoficer W . P. z ziwodn 
pielęgniarz i masażysta, po ciężkiej 
operacji żołądka (rozległa resekefa) 
przez co jestem  obecnie do ciężkiej 
pracy fizycznej niesdolny, a chcąc się 
jeszczr chociaż przez kilka m iesięe} 
przy życiu utrsym ać, zwracam się z gc ■ 
rącą prośbą do P P. Lekarzy Roentge- 
nologów o łaskawe bezinteresow ne 
prześw ietlenie i zd jęcie przewodu po­
karmowego i podanie mi wyniku, czy 
je s t  jeszcze nadziejt utrzymania się 
przy życiu, jak  również upraszam P*». 
Lekarzy Internistów  o łaskawe wyda­
nie odpowiedniej recepty.
Zgłoszenia, Kraków, ul. Spiska 1, m. 7.

RED A K CJA  9 A D M IN ISTRACJA  i Krnkdw, ni. Na Gródka 1  — Tolcfoa P 5 -0 5  (od godi. t  - 1 1  w

R e p e r t u u p .
Teatr Miejski p. „Igraszki muzyczne" 
w. „Człowiwk z te k ą "

Kina.
Adria: „X -ty  kochanek" 
śtppello: „Rozkoszna przygoda" 
Atlantic! „ S a b ra "  , u 
Promień: „Purpurowa gondola"
Swiż: „S erce  w łóczęgi"
Słonce: „Blend W enns"
Sztuka „Pokusy m iłości"
Uciecha- „Pocałunek przed lustrem " 
Wanda: „S erce  olorzym a"

RADJO
Niedziela 3 grndnia 1933 roku

G. 9 Audycja poranna z W arszaw y,
10.00 Transm isja z Poznania, 11.57 
S jg n a ł czasn, 12.15 T rrnsm . z W arsz.
14.00 Transra. a Berlina, początek roz­
grywki m ecin  piłkarskiego Polska — 
Nieme ;, 15.00 „Gawędy podhalańskie", 
15i5\. Płyty, 16.00 Transm . ze Lwowa, 
16.30 P łyty , 16.45 Transm . z W arsz. 
19.05 Rozm aitości, 19.15 Odczyt, 19.50 
Transm isje z W arsz. i Lwowa.

K u »*oii  z n i ż k o w y
1 a przedstawienie „A la i  Janek  w 
Krainie Czarów " w niedzielę, 3 gru­
dnia o godz. 3.30 popot. w teatrze 
dla dzieci i młodzieży „B agatelk i

Kupon ten uprawnia do zniżki 
cen biletów z 2.40 zł. na 1.90 zł 

i z 1.90 zł. na 1.50 zł.

Zięć Ren. Skallona
chce zostać żydem

Do rabinatu warszawskiego, 
wpłynęło podanie przechrzty, 
który po 20 latach ch ce w iócić 
na judaizm. Petentem  tym jest 
niejaki Stanisław  Szajnbaum, syn 
rytualnego rzezaka z Piotrkowa 
który w swoim czasie zrobił wy­
soką k arjerę .

O to  Szajnbaum jako stuaent 
uniwersytetu warszawskiego w 
czasie przejażdżki po W iśle wy­
ratow ał dwie panie, które wpa­
dły do rzeki. Jed n a  z uratowa­
nych była córką udjutanta gu­
bernatora warszawskiego Skał- 
łona. O bo je  młodzi p-zypadli 
sobie do gustu i niebawem po­
brali się; małżonek jednak na 
żądanie Skałłona przeszedł na 
katolicyzm.

W  czasie rewolucji rosyjskiej 
Szajnbaum stracii żonę oraz ma­
jątek . O b e cn ie  znalazłszy się w 
złych warunkach m aterjalnycb, 
pragnie w rócić na judaizm, aby 
znaleść pomoc u rodziny, która 
go się wyparła.

Banda rabusiów sklepowych 
skazana na więzienie

Sąd  okręgowy w Starogardzie 
skazał zawodowych przestępców  
Izakowskiego A lfonsa i M rów­
czyńskiego Zbigniewa ze S ta ro ­
gardu na półtora roku więzienia 
i pozbawienie praw obyw atel­
skich na przeciąg lat 5, za wła­
manie do sklepu jubilera Ficzera 
w Starogardzie, gdzie skradzio­
no biźuterję w artości około 
50 rys. zł. Za paserstw o sknzani 
zostali Kazimierz Szp otań jk i i 
Zofja  Szpotańska ze Starogardu 
każde po 6 mies. ares stu.

Znieważyła sędziego na jałi 
sądowej

Przed sądem grodzkim w Łucku 
rozpatrywana była w swoim cza­
sie sprawa znanych na terenie 
Łucka kieszonkowców W ilskiego 
i syna. Sędzia Miłaszewski ska­
zał obydwóch recydyw istów  po 
4 lata więzienia. O becn a na sali 
rozpraw córka oskarżonego W it­
kowska Eugenja wszczęła w cza­
sie odczytywania wyroku wielki 
krzyk i obrzuciła sędziego ste ­
kiem obelżyw ych wyzwisk. Za 
czyn ten odpowiadała przed są­
dem, który skazał ją  na 4 m. w. 
z zawieszeniem na 3 lata.

Skazanie konduktora
na 6 miesięcy więzienia

Sąd  okręgowy w W arszawie 
skazał konduktora tramwajów, 
Jó z c ja  Wi iczorka, oskarżonego 
o spowodowanie przez n>eostro- 
żnośo, śmierci śp. prof. Adama 
Kryńskiego na 6 m. w. z zawie­
szeniem kary na 2 lata.

C 1N Y  O G ŁO SZEŃ : w Krnafae kiakrwildaj 1 w łam , n n . M  gr. Drobne l i  gr. za wyraz. P r a ia n i n h  młaaiycsna zł. S.—  wraz z odnoszeniom do dfoaa.
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